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Dodltek do ,,Gazety Narodowej”
z dnia 6. Marca 1898.

Obchód. we Lwowie
jubileuszu papieskiego.
Komitet urządzający ten obchód 

wydał następującą odezw ę:
W dniu 6 marca Lr. obchodzić bę

dziem y brylantowe gody Ojca św. Le
ona XIII, jednego z największych Pa
pieży, a szczególniejszego onrońcy i 
opiekuna klas pracujących. Myśl ob
chodu, podjęta przez stowarzyszenia  
robotniczy oraz towarzystwa i insty- 
tucye współdziałające z niemi ku do
bru klas pracujących, znale zła eoho 
we w szystkich warstwach naszego  
społeczeństwa.

C hrześcijanie! katolicy! Mieszkańcy 
stołecznego grodu! W im ię czci i go 
dności naszego grodu wzywamy was, 
by każdy wedle sił i możności doło
ży ł usilnych starań, ażtby obchód ju 
bileuszowy Oj a św. wypadł jak  naj- 
świetniej, by powaga i wysoki nastrój 
niczem zamącone nie zostały. Dla 
stw ierdzenia uczuć naszych i solidar
ności z całym katolickim światem  
stańcie ochotnie w dniu tym do uro
czystego pochodu, a okna mieszkań 
waszych niechaj ze zin.erzi-hem zaja
śnieją światłem  ku czci Tego, który 
prze i wiekami zapowiedziany nam 
został jako „światło z nieba* „Lumeu 
de codo*.
Oodeimir Małachowski, p ozyd< nt m a- 
sta. W im ienia komitetu obchodowego : 
Aleksander Oetrite, prezes komiteta, 
M ichał Walichictoicz, w iceprezes kom i
tetu, Walery Gursehing, Wilhelm Ja
błoński, Tadeusz Wiedeń, sekretarze ko

mitetu.

Prezes „Sokoła* wydał tej treści 
r o z k a z  S o k o l i :  „Celem wzięoia u- 
działu w nabożeństwie i uroczystym  
obchodzie ku ozci Leona XIII zgro 
madzą się druhowie w stroju uroezy- 
■tym w niedzielę o godz. rano w 
gmachu Sokoła*.

Po uroozystym pochodzie w sz y s t
kich oeohów z chorągwiami i insy
gniam i z ratusza do katedry i po na- 
boż ństw ie odbędzie się o godz. 12 
w południe zebrana w sali ratuszo
wej za zaproszeniami Program tego  
zebrania jest następujący: 1) Słowo
wstępne wypowie dr. Godzimir Mała
chowski, prezydent m iasta; 2) Kanta
ta uroczystościowa Mieoz. Sołtysa, 
słowa k->. N. Czenoza, wykonają połą
czone chóry męskie „Lutni*, Tow. 
m uzycznego i „Eoha* ; 3) Wiersz Se
weryny Daohińskiej „Na brylantowe 
gody 0;oa św iętego*; 4) Rzecz o Le
onie XIII. wypowie prof. Miohał L i
tyńsk i; 5) Połączone ohóry stowarzy
szeń rękodzielniczych wykonają Beto 
ven’a „Niebiosa głoszą!* 6) Przem ó
wienia reprezentantów klas robotni- 
ozyoh ; 7) „Tu es Petrus* M. Sołtysa, 
wykonają połąozone chóry m ęsk ie: 
„Lm.ni“, Towarzystwa m uzycznego i 
•Echa*.

Po południu o godzinie 4 odbędzie 
się w szkole sług (sala gimnastyczna 
szkoły Staszica) również uroozyste ze
branie o program e: ]) Chór: pieśń do 
słów Leona XIII 2) Zaga,enie 3) De- 
klamacya „Na brylantowe gody Ojoa 
św .“ słowa S. Duohińskiej, 4) „Chór 
Aniołów* Braga tercet na skrzypce, 
flet i harmonium, 5) Deklamacya: „Pro- 
rootwo Papieża* słowa Wł. B ełzy, 6) 
Śpiew solo, 7) „Pr*,enajśw. Rodzina*. 
Ustęp z poematu B. ZaleaLiego, 8) O- 
braz z żyw ych osób: hołd Ojoa św. 
złożony przez pracownioe, 9) Cnor 
„Hymn ku czoi Leona X III.“

U roczystość niedzielne zakończone 
zostaną, jak już wiadomo, ilumina- 
oyą która niew ątpliw ie okazale w ypa
dnie.

Ideały życiowe.
XVI.

W tern miejscu jeszoze raz, a za
pewne nie ostatni, m uszę przypomnieć 
ozytelnikowi, i e  niniejsza praca jesi 
bardzo streszczonym szkioem i źe nie
raz autor, w stu lub dwustu rierszach. 
stara pomieśoió to, oo naprawdę
należałoby w yłożyć w obszernym to
mie... Stąd pochodzi mnóstwo niedo
m ówień, a może i niedokładności.

Z tego wreszcie powoda artykuły 
m niejsze trzeba czytać nieledwie tak, 
jak zw ięzłe  formuły matem atyczne z 
których jedna daje początek wielu 
innym.

Po tem zboozeniu wracam do rze- 
ozy głównej.

Następnem piętrem duszy j e s t : 
w spółdiw ięcznośd, któia w sferze m y
śli nazywa s i ę : domyślnością.

Pod pewnym  względem domyślność 
jest zdolnością wnioskowania, z rze 
czy i faktów — znanych i widocznych,
0 rzeczach i faktach — nieznanych i 
niewidocznych. Pod innym znowu 
względem  domyślność je st zdolnością 
„odgadywania* rzeczy niewidzialnych, 
z objawów widzialnych. Pierwszy ro
dzaj dom yślności należy ao nauki o 
rozumowaniu, o wyprowadzaniu wnio
sków, podczas gdy dragi rodzaj pole
ga na bezświadomej pracy mysii.

Napr»ykład, do ludzi prostych przy
chodzi podróżny, mówi o ozemś w j ę 
zyku nieznanym , giestykuluje, a słu
chacze — domyślają się, że ów czło
wiek jest chory i że zgubił pien.ądze.

Inny przyk ład: znałem kobietę, 
która spojrzawszy na pewnego parob
ka, krzyknęła: „Ty kogoś zsb iłeśl*
1 rzeczyw iście parobek przed kilkoma 
godzinami zabił kolonistę Niemca...

W t: m znaczenia rozumiana do
myślność jest m etylko użyteczną ale i 
niezbędną władzą dusay, którą ciągle 
posługujem y się, szczególniej w celu 
odgadnięcia cudzych charakterów i 
zamiarów i — bardzo często — błą
dzimy... Ileż to razy posądziliśm y o 
niechęć do nas ozłowieka, który miał 
zmartwienie^albo... ciasne butyl...

Pomimo częstych błędów, niech  
Bóg zachowa wyrzekać się domyślno
ści; co w reszcie n ie na w iele by się 
przydało... Raczej należy tę błogosła  
wioną zdolność —  kształcić w sobie, 
za pomocą robienia pilnych obserwa- 
eyi i — sprawdzania ich.

Nftprzykład: widzę człowieka, który 
wydaje mi się otory lub rozgniewany, 
więc pytam: dlaczego takim się w y
daje? a następnie — sprawdzam mój 
domysł.

Im więcej badamy: flzyognomie, 
postawy, ruch, sposoby mówienia i 
rozmaite drobne nałogi ludzi, w zw iąz
ku z ich uczuciami i oelami tem le
piej kształcim y naszą domyślność. 
Przy tem jednak zawsze należy pamię
tać o — łatwości omyłki.

Jak w szędzie tak i w zakresie do 
m yślności istnieją uzdolnienia nadzwy- 
ozajne. Bywają osoby, a w ich życ;u 
chwile, podczas których domyślność 
ich przenika nietylko ludzi ale nawet 
rzeczy martwe, albo fakta społeczne. 
Zdaje się] że ten stopień domyślności 
jert źródłem dziwnych zjawisk, które 
nazywamy — darem proruizym.

W rezultacie, kto ohec rozwinąć 
w sobie p-ękne uzdolnienie domyślno
ści, niech z największą a wagą obser
wuje: przedmioty, naturę ludzi i spo- 
łeoeeństwo. Niech o.ągle obserwuje i 
— niech wyprowadza wnioski bardzo 
ostrożnie!....

W zakresie współdzwięczności m y
ślowej spotykamy jedno z najważn ej 
szyoh ludzkich uzdolnień, mianowicie 
„Język*.

Do mnóstwa naszym  nieszczęść na
leży to, że jak w każdej sprawie, 
tak i w kwestyi języka, zamiast — 
wyraźnemi określeniami, posługujem y  
się — sentymentalnymi okrzykami. A 
zamiast powiedzić jasno: na nzem po
lega ważność języka? my, obyczajem  
w szystkich frazesowiozów wykrzyku  
jem y i wyśpiewujemy: „droga — ko- 
ohana — ojczysta — z krwią i mle
kiem wyssana rrowa nasza* i t. d.

Podobne deklamacye, tylko zaćm ie
wają i poniżają olbrzymią a realną — 
wartość języka.

Powiedzmy krótko: język  je st m ie
szkaniem, odzieniem  i najbbższem na
rzędziem  duszy, tej duszy która — 
m yśli, pragnie i ozuje. Bez języka ped 
względem  um ysłowym  ozłowiek mało 
różniłby się od psa lub małpy.

Mowa dla człowieka je s t  waż
niejszym  narzędziem aniżeli ręce i 
nogi, chociaż — bez rąic i nóg nie 
byłaby możliwą jakakolw iek ludzika 
działalność.

Nie dość na tem: język  nietylko jest 
rusztowaniem, po którem ooraz wyżej 
wspina się duch jednostki, ale jeezoze 
jest -  łącznikiem, który spaja mnó
stwo ludzi w jedną duchową oałość i 
tym sposobem nieskończenie potęguje 
ich siły. Sprobójoie bez języka np. 
wybudować ehooiażby mały domek, a 
tembardz ej w ielki most, albo — ko
lej żelazną,...

Nareszcie język  jest jakby kanałem  
który ducha jednostki łączy z całą 
oywiLizaoyą, ze w szystkiem i minione- 
mi pokoleniami, po których odziedzi
czyliśmy: ogień, pokarmy, narzędzia, 
rolnietwo, hodowlę bydła, religię, 
sztukę, historyę, filozofię i t. d.

Mowa, to nie żadna sentymentalna 
abstrakeya, ale realny organ, taki jak: 
ręce, oczy, uszy i t. d. bez których 
człowiek nie może być człowiekiem, 
istotą duchową. Skutkiem tego mowa 
posiada nietylko znaczenie ziem skie, 
ale nawet zaziem skie i w iekuiste. 0  
ile bowiem rozw iniem y naszego ducha

w żyoiu obeonem, o ty le  będzie on 
doskonalszy i w życiu przyszłem.

Dzięki matwionej komnnikacyi i nie 
skończonemu pomnożenia się ekono
micznych i duchowych stosunków, dziś 
człowiek oświecony i działający musi 
posiadać — dwa lub trzy obce języki. 
Np. św iatły Polak powinin znać język  
ruski i franouzki, a wcale uie zawa
dziłby mu jeszcze — niemiecki i an
gielski, o ile posiada pamięciowe zdol
ności. W szystko to jed n ak -są  dopiero 
— środki pomoonioze, niby drab ny, 
po których wstępuje się na w yższe  
piętra cywilizaoyi. Języki obce bardzo 
upowszeohnione lub wysoce kulturalne 
są dla człow ieka tem, czem : kolej że
lazna, telegraf, luneta, obcęgi, pilniki 
itd., za pomocą których w niezm ierny  
sposób rozszerza swoją działalność. Ale 
inny język, tak zwany rodowity, jest 
dla nas tem, ozem : ręce, nogi, oczy i 
uszy, bez których na nic m e zdadzą 
się koleje i teleskopy!...

Tego języka uczym y się najwoze- 
śniej i najłatwiej, on najgłębiej -sięgp 
w naszą Duszę, on jest najplasty- 
ozniejszy, najlepiej odczuwany i on też 
jest narzędziem, za pomooą ktorego 
zdobywamy obce jyzyki.

Sądzę, że najlepszym sposobem na
uczenia własnego i cudzego języka  
|est — metoda poglądowa, oparta je  
żeli n ie na oglądania samych przed 
miotów, to przynajmniej — ich w ize
runków. Przy nance zaś języka obce
go należy jeszcze pamiętać o dwu pra
widłach : 1) uozyó się wyrazów i zdań 
najpotrzebniejszych w życiu i pracy 
fachowej, 2) uczyć się ich nie jak pa
puga, — ale sposobami mnemoniczńe- 
mi, które proces pamiętania, opierają 
na rozum ienia.

Bolesław Prus.

Z kolonii polskiej.
P aryż d. 17 lutego. 

(Stowarzyszenie b. aozmów szkoły w Batig- 
nolles Jego losy i znaczenie. Koło artysty
czno-literackie. Projekt wystawy malarzy 

polskich w Paryżn).
W ubiegłą niedzielę odbyło się wal

ne zgromadzenie byłyoh uczniów szkoły  
polskiej w Paryżu. Stowarzyszenie to, 
istniejące od 1865 r., posiada wielkie 

iznac?en.e: sumowi jedno z głów niej
szych ogniw, łącząoyoh inteligenoyę  
polską, która na stałe zamieszkuje 
Francję.

Szkoła polska na Batignolles o 
twartą została w 1842 r. Od tego oza- 
su, aż do r. 1865 w yszło z niej około 
1.500 uczniów. Sfcosunai rodzinne i 
koleje życia rozproszyły ich po róż
nych częściaoh świata. Stało się ko- 
mecznem utworzenie wspólnego ogni
ska, którego celem byłoby utrzymanie 
bratnich stosunków, ożyw ienie uczuć 
koleżeństwa, wreszcie niesienie porno 
cy tym, którymby okoliczności życio  
we ukazały się przeciwnemi.

Takim był i takim pozostaje do
tychczas cel stowarzyszenia, które nie
bawem skąpiło kilkaset osłonków.

Wojna prnsko-francuska o mało nie 
zachwiała istnieniem  stowarzyszenia. 
Republikański rząd Thiersa odmówił 
fcubsydyum szkole polskiej, której Na
poleon III okazywał zawsze żyozliwośó 
i wep magał wysokiem1 zasiłkami. Wy 
padki polityczne 1870 — 71 r. rozpró
szyły  członków. Trzeba było oałej e- 
nergii ówozesnego zarządu, aby ich 
skupić znowu, powróoió użyteczną in- 
stytucyę do żyoia.

Od tej krytycznej chwili stowarzy
szenie weszło na normalną drogę, roz
wijając się pięknie i stale. D li wielu  
Polaków, którzy urodzili się i wj cho
wy wali we Franoyi, a pożeniwszy się 
z oodzoziemkami, zostali w zupełnośoi 
obywatelami francuskimi, stow arzysze
nie jest rzeczywiście jedynym  węzłem, 
łąozącym ich z tradycyami narodowo 
mi. Zdarza się nieraz, że tylko na o- 
wyeh zebraniach słyszą dźwięk mowy 
polskiej...

Stowarzyszenie posiada własny or
gan. Jest nim wydawany w języku  
francuskim „Bulletin Polonais*, reda
gowany przez proflj W. Gasztowtta i 
p. Marjcna Rudnickiego. Celem tego 
pisma je s t  zaznajamianie Polaków, 
osiadłych we Franoyi, jak również i 
Francuzów, z naszym rnchem nauko
wym, h ieraokim i społecznym. Kiero- 
wniotwo miesięcznika j«sfc umiejętne 
i staranne. W ostatnich czasach w y
chodziło w nim tłómaozenie „Qao va- 
dis* Sienkiewicza, obecnie drukuje się 
jubileuszowy przekład „Pana Tadeu
sza*, dokonany przez prof. Gasztowtta.

Przy stowarzyszeniu byłych uoz- 
niów szkoły polskiej istnie e kasa po- 
mooy naukowej, która rozporządza od

dzielnym fandnszem. W ostatnich la
tach wynot ii on 26.7000 fr. Odsetki 
tej sumy przeznaczone są na stypen- 
dya dla studentów, poswięoaiąoych  
■i& zawodom nankowym. Pierwszeń  
stwo w otrzym ania zasiłków mają 
dzieoi emigrantów.

Stowarzyszenie rozporządza prócz 
tego jeszcze jednym funduszem sty- 
pendyaluym, wynoszącym około 19.000 
franków. Procenty od tego kapitału 
bywają obracane na stypendya w sa
mej szkole batignolskiej.

W iększa część dawnych nozniów  
szkoły polskiej w Paryyu zajmuje w y
bitne stanowiska w wojsku, w admi- 
nistraoyi, w szkołach, w zawodaob t. 
zw. wyzwolonych i przemysłowych. 
W dzięczni szkole, która ich wycho
wała i dała odpowiednie siły  do c ięż
kiej na Zachodzie walki o byt, oni to 
złożyli ów ostatni fundusz styper.djal- 
vy . Dośó przejrzeć listę członków, by 
przekonać się, jak użyteczną je st dzia
łalność szkoły i jaką ma wagę utrzy
mywanie węzłów koleżeńskiej sohdar- 
nośoi.

Naliczyłem w spisie byłych uoz- 
niów przeszło pięćdziesięciu rodaków, 
zaszczyconych już to legią honorową, 
jnż odznaozemami oświaty publicznej, 
akademii, lub zasługi rolniczej Dwu
dziestu byłyoh uczniów poświęoiło się 
m edycynie, dwudziestu pięciu są pro
fesorami w różnych wyższych szko
łach Francji Inżynierów jest około 
trzydziestu. Do grona stowarzyszenia 
jako członkowie czynni należą między 
inn ym i: Cypryan Godebski, twórca 
somnika M ickiewicza; B. N iew ęglow- 
£  , znakom ity matematyk, ispektor 
akademn paryskiej; prof. Gasztowtc;

S. Trawiński, sekretarz mnzeów naro- 
owych, kustosz zbiorów Louvre’u; p. 

Czernicki, naczelny lekarz 16 korpasn 
armii; pułkownik Myszkowski, dyrek
tor szkoły artyleryjskiej w Castres; 
p. Klobnkowski, jeneralny konsul fran
cuski w Kalkucie; p. Pilińsbi, konsul 
w Bombaju. Inni poświęcili się praoj 
handlowej, przemysłowej, artystycznej. 
Jeden z b. uczniów p. Pluciński oddał 
się sztuoe dramatycznej, przybrawszy 
•ueniczne nazwisko Armanda Dutertre.

W iększość ozłonków stowarzyszenia  
mieszka w Paryżu, niemała jednak  
liczba osie i l iła  się na prowmeyi. P ięć
dziesięciu rozproszyło się po całej kuli 
ziemskiej. Gdzie bo walka życiowa 
nie za p ęd zi! I stąd w ielkie znaczenie 
stowarzysz nia i wielki c e l : podtrzy
mywać w ęzły solidarności koleżeńskiej, 
ożywiać święte tradycje, łączące roz
rzuconych pe świeoie rodaków z z ie 
mią ojczystą.

W r. 1897 dochody stow arzyszenia  
wynosiły 9545,17 franków, rozchody 
4188,48 franków. Oględna gospodarka 
pozwala zw iększać ciągle fandusz że
lazny. Ogółem stow arzyszenie skapita
lizowało de obecnyoh czasów przeszło 
74 tys. franków.

Członkami zarządu na r. 1898 zo 
stali obrani panowie: Kisislnicki (sę
ki ecarz), at. Karwowski (kasyer), prof. 
W. Grsztowtt, Dobrzyoki, J. Karwow
ski, J. W. Gasztowt, Budzyński, G ó
recki i P;otruszyński.

Wczoraj odbyło się ogólne zgroma
dzenie Koła polskiego artystyczno-lite
rackiego w Paryżu. Z 42 członków  
zaledwie 19 przybyło na zebranie. P o 
ruszono kwestyę urządzeniu w ystaw y  
malarzy polskich w stolicy Franoyi. 
Rozrzucone po oddzielnych salonach 
obrazy naszych artystów nie są w sta
nie dać publiczności francuskiej ao 
kładnego wyobrażenia o wartości na
szej sztu k i, tem bardziej, że w ybit
niejsi polscy malarze rzadko przysy
łaj ą swe płótna do Paryża. Zmoohęce- 
ni są pokątnemi intrygami tutejszych  
artystów, którzy tworzą wszeohwładne 
komitety. Tak n. p. Brandtowi jego  
przepyszne „Powitanie stepu* pow ie
szono przed paru laty w salonie E li
zejskim tak wysoko, że publiczność 
nie mogłą zwrócić nań właściwej u- 
wagi.

Urządzenie wystaw y speoyalnej 
przedstawia wszakże w ielkie trudno- 
żci. Doskonały znawca stosunków ar- 
ty.stycznych, p. K. M Górski, wyozer- 
pująoo je na zebrania określił. Prze- 
dew&zystkiem zaś — trudności finan
sowe. W ynajęcie lokalu, koszt spro
wadzenia i zwrotu obrazów pooiąga 
znaczne wydatki. Koło artystyczne 
nie rozporządza dostateernemi fundu
szami, by mogło je  ponieść. W ąspn- 
wem zaś jest, czy towarzystwu zuubę 
ty sztuk piękuyoh w Warszawie, Kra
kowie i Lwowie zechcą dać jakiś za
siłek...

Zgromadzeni ozłonkowie Koła po
zostawili ię kwestyę bliższem u rozpa 
trzeniu zarządu, który zbada, czy u- 
rządzenie tego rodzaju wystaw y je st  
możliwem. Gdyby warunki okazały się

pomyślnemi, wystaw a odbyłaby się w 
lu^ym 1899 r: ku, tj, w epoce przed- 
salonowej, Najwłaściwszy to czas ze  
względu na publiczność aryską.

W ko cu zebrania dokonano w y
borów, które powołały do zarządu Ko
ła pp. Cypryana Godebskiego, prof, 
Gasztowtta, L. Dygata, K. M. Górskie
go, Z. Stojowskiego, K. Krauza i W. 
Nałęcza.

Do komisyi rewizyjnej wybrani zo
stali pp. Kośmiński, Sb. K rzywoszew- 
ski i Kiniorski. Stef. K rt.

R U Z M A I T G 8 G I.
W iązanka p rzysłów  i  sentencyj 

chińskich . Drś, gdy tyle się pisze i mówi
0 Chinach, sądzimy, że będą ciekawe dla 
ozytelników chińskie przysłowia i sentenoye 
które jako wiekowy dorobek narodu stano 
wią najlepszą jego charakterystykę. Oto ioh 
wiązanka:

Pływai, trzymając nogę na lądzie.
Pomyśl trzy razy, zanim oo zrobisz.
Do sławy idzie się pałacami, do majątka 

rynkiem, a do cnoty puatynią.
Talenty potrzebują opiekunów, a cneta 

zginęłaby, gdyby ich miała.
Dzień jeden wert trzy dla tego, kto robi 

kaidą rzecz w swoim czasie.
Lepsze są bogaetwa pe ubóstwie, niż 

ubóstwo po bogactwie.
Kto bierz# od innych, żeby budować, bu

duje, żeby sprzedać.
Ci książęta największe zwyoięstwa odno

szą, z którym, nikt nie śmie prowadzić 
wojny.

Zamiataj śnieg pod swemi drzwiami, nie 
troszoząc się o drzwi sąsiada.

Najlepiej ustrzeżesz tajemnicy, gdy jej 
■ie ptwiesz.

Kto eię obmawia potajeunie, lęka się 
e’SDie; a kio eię chwali w oczy, pogardza 
tobą.

Gdyś bogaty, najrozmaitsi Indzie kręcą
e.ę koło ciebie, gdyś biedny, likt cię 
nie zna.

Jak aie masz metalu tak twariege, któ- 
regoby ogień nie imiękoiył, tak nie ma 
■prawy złej do tego stopnia, żeby jej pie
niądz nie naprawił. Złoto zmusza nawet a 
marły et do mówienia, a bez pieniędzy nie 
mużna nawet kezać milczeć.

Jeżeli oi się sdaje, że mass za wiele ro- 
suma, to znzezy, że nie masz go woale.

Człowiek bogaty a głupi jest wieprzem 
zakłopotanym swoją słoniną.

frawdziwy geaiasz zaohownje zawsze 
prostotę dziecka.

Malować tygrysa jest to malować jego 
skórę znać człowieka — jest to znać twarz 
jego, nie seroe.

Cnota kobiety nie jest głęboka, alt gniew 
jej jeet bezdenny.

Ii*d.y m,żezyżni Bi ra zem , słnehają się, 
kobiety i dziewezjny patrzą na siebie.

Słowa mężczyzny idą prosto do celu, jak 
atriały ; słowe kob ety wachlarzowi dziura
wemu są podebue.

Język kobiet jest mittzt-m, któremu ni
gdy rdzewieć me dają

Klejnoty g?. to rieozy, które p1erw#j eię 
kupują niż mue, i sprzedają się pierwhj niż 
inne.

Dwu skór z jednej krowy nie otrzy
masz.

Nieszczęście tylko temi drzwiami wcho
dzi, Lióre mu otwieramy.

'/Jazd zoologów  W lipou r. b. odbę 
dzie się w Cambridge pierwszy w Auglii 
międzynarodowy zjazd zoologów. Na prezy
denta wybrany został członek akademii kró
lewskiej s.r Fowler; nadwątlony stan jego 
zdrowia nie pozwolił ma przyjąć tego sta
nowiska, na miejsoe więc jego wybrano 
Johna Lubbocka. Pierwsze trzy zjazdy, któ
re kolejno odbyły się we Francyi, Rosyi i 
Solandyi, poć. względem liczby uczestników 
nie bardzo się adały: przyszły jednak zjazd 
ma wszelkie w.doki powodzenia. Blisko 60 
zagranijznyoh profesorów utworzyłe funkeyo- 
nnjąoy zwykle na wszystkich kongresach 
PatrooBge Commitee; w liozbie ieh znajdu
jemy nazwiska prof Miine Kdwards’a z Pa 
ryża. prof. HubreohU z Utrechtu, prof. Ko
walewskiego z Petersburga i wielu innych.

Tragiczna śm ierć Straszny wypadek, 
spowodowany u.epojęią nieostrożnością, zdi- 
rzył eię kilka dni temu w Paryin, pogrą
żając w eięik .. żalu dwie ennne rodziny. 
Córka generałowej Warnet, która przed dwo
ma dniami po lubiła syna jenerała Lewal, 
zabiła eię, spadając z okna kamienicy 
iwego ojczyma generała Warnet na ulicę 
Boissy d’Anglae. Młodzi małżonkowie powró
cili przed kilka dniami z podróży poślubnej. 
Przed objęciem kwoich obowiązków podpuł
kownik 1 pułku dragonów, młody Lewal, 
eheiał „dókońezyó miodowego miesiąca* u 
gener .ła Warnet. W niedzielę, pe śniadaniu 
wyazcel, miał powróoió o wpół do ezwartoj 
po żonę. Ta ostatnia była w najlepeeym hu
morze, rozmawiała s ojczymem, a gdy zbli
żała się chwila powrotu męża, pnśoi/a ge
nerała, aby ndać się de pokoju sypialnego
1 wyglądała prees okno npatrająo męża. Na
gle generał, słysząc w sąsiednim pokejn

diirny szelest, wbiegł przeitraezony — pa
ni Lewal nie było. Tknięty przeczuciem, wy
chylił eię przez okno i njrzaf ją — leżącą 
na braka. Nieszczęśliwa rozbiła sobie czaszkę
0 kamienie, śmierć nastąpiła na mi json. W 
chwili trj właśnie nadchodzi* jej mąż, a wi
dząc zbiegowisko, podszedł: — oezom jego 
przedstawił się okrwawiony trnp młodej żo
ny. Rozpacz podpułkownika ju t  straszna. 
Choe sobie koniecznie życie odebrać tak, ii 
mneiano go zamknąć i oddać pod straż or- 
dynansa. Pani Lewal, wyglądając męża, 
priechyliła się zbytnio priei niską poręcz 
okna i wypadła, lak  eobie tę kataetrofę 
tłómaozą. Przypuszczenie rozmyślnej śmierci 
raj zupełniej wyłączone. Tragicznym zbiegiem 
okoliczności, przed rokiem, będąe jeszet- 
panną, z tego samego okna wyglądała po
wrotu matki, która spłonęła w pożarze ba- 
zarn dobroozynnegt na ulicy Jean-Gonjon. 
Młoda osoba i wtedy jnż omal nie wypadła 
z tego samego okna, czekając ni powrót tej, 
która już nigdy wrócić nie miała.

N »w y budulec. W Rosyi zawiązało 
się w ostatnich cza., oh towarzystwo akcyj
ne „Uralit* z kapitałem 1,250.000 rubli. 
Celem tego towarzystwa jest założenie fa
bryki wyrabiająoej nowy, ogniotrwały budu
lec, zwany nralitem, do ezego potrzeba as- 
bestu, znajdującego Bię w gubernii perm- 
eaiej Właśeiwośai aralitu są bardzo różno
rodne. Nu pali eię, me łamie, a może być 
jak drzewo krajany. Posiada tęgość motała, 
a przytem jeet złym przewodnikiem niepła
1 elektryczności, odznacza się zaś wielką 
elastycznośoią i może być albo tak jak drze
wo spajany za pomocą gwoździ, albo jak
f.Gaze za pomocą lntuwania. Co się tyczy 
ciężaru, to n-alit jest 5 ra-y lżejszy od że
laza, dwa razy od marmuru, a prawie dwa 
razy cięższy od drzewa dębowego. Wsno- 
mniane towarzystwo akcyjne spodziewa się, 
żt uralit zastąp wkrótce jako bndnlto dręt
wo, gdyż posiada więksie od niego zalety.

K oścló f w SiObćdee. Otrzymaj omy 
następujące rismo : „Głos mój z Basi* za
pośrednictwem Gasety Narodowej rozszedł 
się po całym krają, leez usłyszało go szczu
płe tylko grono dziatek naszoj ojczyzny.
Wiem ja te, że ojozyzna nasi a biedna w u- 
stuwicznej zna dum się potrzebie, a dobrzy 
jej synowie i córki wydołać nie mogą prze- 
hcznym piekąoym niedostatkom. Prawdziwie 
nieraz nie wiedzą gdzit pierwej adzielić
swojej pomocy, w którą stronę biegnąć na 
ratunek wołającej matki. Nie wiem gdzia 
większa potrzeba, ale w Słobódoe bardzo
wielka. Z godziną niemal każdą przekonuję 
się coraz więcej, że lad tatejszy to dzioz 
rozpatans. Co się działo w ostatnich dniach 
karnawału, pomimo zaklęć na wszystko 
święte, to tego ani opowiedzieć ani opisać 
nie jestem w stanie. Lecz to pewna, żo je
żeli jeszcze ze 2 lata pe etarema pozostanie 
bes kościoła i bez misyi, której naturalnie 
nie ma gdzie n-ządzić, i gdzie przyjąć mi- 
syonarzy, gdyż sum w chłopskie) najętej le- 
pianoe mieszkam — to żydzi zt  wódkę te
ma ludowi ostatnią pięćź ziemi zabiorą a 
potem oi Indzie z braka środków do życia 
i sarobkn ohyba na drogaoh rozbijać będą. 
Na kościółek bardzo s ;romrr, mary i ot. n- 
kowauiem, sklepienie drewniane i daoh po
trzeba mi 8 000 a mam dotychczas zapt- 
wnitnyoh 1.500 zł. Mimo tak szczupłego 
funduszu zaciąłem jnż wozić kamień i przez 
lato dalej gromadzić będę materyały. Ufam, 
że w takiej ostatecznej potrzebie sam Bóg 
mi donomożt, ufam, żt natchnie litzne ser
ca które pospieszą z drobnymi ofiarami z 
których stanie kościółek, twiariza ładu i
porządku epołeoznego i pośrednia podpora 
dla narodowości naszej na Rusi.

Ofiary na ten cel złożyli: ks. Stefan Ko
siarz z Buozaoza zł. 5, ks. Lipiński z Bo
chni 2, ks. Paweł Wiatr z Tarnowa 1, ks. 
N. N. i krosna 1, pp. Jan Turkułł i  Źni- 
bród 5, p. Smoleńsea ze Lwowa 3, p. Aloj
za i Mary a Strzsleokie i t  Lwowa 5, dr. 
Henryk Jordan z Krakowa 5, dr. Stanisław 
Gląoiuski ze Lwowa 5 zł, p. Władysław 
Łoziński zs Lwowa 10, p. Gajewski z Tu
chowa f .  Kółko rolniozi z Bndzanowa 1, 
p. Jadwiga Szawłowska i Kamionki Strnm. 
1, p. Czesław Niewiadomski starosta w Ba- 
czaczu zebrane 11 zł. 66 ct. p. Antoni 
Wybranowski -taresta w Czortkowie zebrane 
6 zł. 87 ct., ks. Józef Ścisłowski z Bircza- 
oza zebrane 30 zł. 83 eu, ks. Antoni Sn- 
czyński z Zimnej Wody 1, p. Adolf Sseligman 
z Nowesiołek kardynalskich 12, p. Wanda 
Hojak z Berezcwicy małej 3, p. Erazm Sry- 
uiański z Fawy ruskiej 1, p. Józef Witwi- 
oki z Oleksioy 50 ot., p. Tekla Zbir< Ikowna 
z Gdzendorf Komarów 60 ct., ks. Antoni 
Halig z Burszty na 1, p. Józefa Bogdano
wicz, obywatelka z Kossowa 100 zł.

Wszystkim dobrodziejom zł ofiary, jak 
nie mniej ca szczere życzenia dc dalns, nra- 
cy i ciepłe słowa zachęty stokrotne Sag 
zapłać* — & do wszystkich czytelnów  
błagalna prośba o dalsze łaskawe ofiary na 
ręce podpisanego lab do administracji Ga- 
seiy N arodowy. Słobódke poozta Dżoryn.

Ks. Ignacy R akstyniki.

T łp fc-a w ir.z lri da“ sk1ie balowe od 4 do 20 guziczków długości, M agazyn nowości“  u truty E. M achavskiItęA-A*1* lOZiiU. Waclarzc, Escharps i Narzutki balowe poleca °  „.ic, ! tLci.,0 naj„.
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l pamietDika Helenki.
Przez

Jana De La Er&te.
(Oiąg dalszy.)

Marzyłam aaw eie o paladyni* i bę
dę go miała Pow iediiałam  lobie a g ó 
ry, że m ałżeństwo moje m m i poprze
dzić jakaś bardzo romantyozna przy
goda, a i to się sprawdziło, bo eayż 
można wyobrazić sobie w tyoh oza- 
saoh ooś bardziej rom antycznego niż  
to, oo mnie spotkało.

— Małżeństwo tw oje — rzekł u- 
szczypliw ie pan de La Platiere — 
mieć padzie tę  dobrą stroną, że ohcąc 
nie ohoąo rozstaniesz się nareszcie z 
tw ym  gołębnikiem, w którym oi za 
w sze Bóg w ie oo przychodzi do głow y.

£Jaka naiwność sądni Prawda, że 
oiiza  m ego gołębnika usposabiała mnie 
niekiedy do śm iałych marzeń, o ileż 
ohyżej jednak m yśli moje biedź będą,

gdy bohaterem ioh stanie się osoba 
mojego ju ż w tedy Perseusza l M ałżeń
stw o z takim ozłowiekiem  nie skrę
puje niezawodnie lotów mojej w yo
braźni.

Uśmieoh mój zniecierpliw ił kuzyn
ka, oblókł bowiem oblioze swoje w 
surową powagę i jak harsandra rzu- 
oił mi te prorooze s ło w a :

— Śmiej się, śmiej, ale oiekawy 
jestem , ozy w esoły humor n ie odstą
pi oię nigdy, gdy zasiądziesz na stra 
ży ogniska domowego.

Zdawało mu się widooznie, że słc 
wami swemi przerazi Joannę de Blois, 
jakby naw et skromne ognisko domo
we n ie m ogło rzucaó złoeistyoh od
blasków. W szystko je s t  w naszych rę
kach, od naszej też tylko w oli i u- 
m iejętnośoi zależy pokierowanie tak 
życiem , aby n ie grzęzło w poziomej 
pospolitośoi.

XV.
2  H pca.

Dzisiaj m ieliśm y piękny dzień sło
neczny. W ieżyozka połyskiwała weso 
ło w promieniach słońca; a chorą

giew ka spow ita w festony wina dzi
kiego, doskonale staw iała ozoło doić  
silnemu wiatrowi północnemu, który 
usiłował napróżno złamać jej upór. 
Nawet wobeo gw ałtow nych powiewów  
tkw iła meruohomo na jednem  n ie j-
80U.

.Gardzę tobą — zdawała się m ó
wić. — Cóż z tego, że kazano mi być 
chorągiewką, kiedy ja n ie  ohoę nią 
być i nie będę n ig d y “.

Jest b lizkie podobieństwo między 
moim charakterem a upodobaniami i 
zwyozajami mojej chorągiewki, to też 
dziś rano. gdy w yszłam  do ogrodu w 
wielkim  kapeluszu słomkowym, który 
uciekał mi nieustannie z głow y, jś.k- 
by protestując rów nież prneoiwko sw e
mu przeznaczeniu, zwróoiłam się do 
ohorągiewki z ozułą przemową. Małe
go urywku tej oracyi wysiuohaó też 
m usiał mój opiekun z wyrazem tajo
nego oi er pienia.

. . . .  B ą iź  zawsze tylko scbą, dro 
ga chorągiewko, a kochać cię będę; 
bądź niezależną, postępnj zawsze wbrew  
rozkazom, a w ten sposób niech uczo
ny mąż, mający dziś przybyć, dowie 
się odr:zn, że my tutaj ni-naw'dz>my

narzuconego konwenoyonalnem i forma
mi despotyzm u i że jak najsilniej go 
zwalczamy.

Z tern w szystkiem  m nszę wyznać, 
że seroe biło mi troohę żyw iej, gdy  
zbliżała się pora, w której miał przy
być do nas oałowiek z okresu dylu- 
w ialnag). Czy mu się spodobam? jak  
się zachować, aby zrobić na nim ko 
rzystne wrażemie?

Zjawił się o godzinie drngiej po 
południn. W ysoki, ohndy, twarz sym 
patyczna, d ługie siwiejąoe jnż włosy, 
ubranie dość zan edbane zgodnie z tra 
dyoyą uniwersytecką. Oczy patrzą z po 
za okularów dziwnie jyw o i ciekawie, 
jakby nie nałeża y  do ozl.w ieka, któ
rego speoyalnośoią jest tylko przypa
trywanie się szkieletom  plezi sa c r ó w .

Z njmującą swobodą podał rękę 
mojemu opiekunów: i m ierzył go przez 
chw ilkę badawczym zwrokiem, jakby  
miał przed • obą odkryty św ieże okaz 
nowego zwierzęoia.

Następn e zb liży ł się do mnie i po 
kilku sekundach u iloaen ia  zawołał 
© bo-sowo:

.Zachwycająca 1“
Równie pochlebnege o sobie sadu

nie spodziewałam się woale, był on 
dla m nie samej anpełną nowością, n ie  
dziw ts ś , że odjął mi na razie mowę 
i n ie pozwolił zdobyć się na odpo
wiedź.

Pomimo dalekiego od w szelkiej ety 
ki zaohowania się gośoia naszego, od
bijającego mocno od sztyw ności mo
jeg o  opiekuna, pan de La Platiere nie 
okazał jakoś po sobie zgorszenia, jak 
kolwiek ten potomek człowieka, który  
w alczył w obronie zasad równości, wy
stępuje zawsze surowo przeciwko 
wszelkiej poufałości w stosunkaob to
warzyskich.

Zdaje się jednak, źe okrzyk pana 
Hanveoa zgnębił go ostatecznie, od
chrząknął bowiem i rzekł grobowym  
g ło sem :

— Niezmiernie mi przyjem nie po
witać szanownego pana n nas. Raoz 
pan zająć miejsce.

Człowiek, żyjący m yślą na kilka, 
a może kilkanaście tysięcy lat przed 
potopem, radzi sobie dosEona'e z wy
maganiami dobrego tonu i form tow a
rzyskich. Nie odpowiadając bowiem  
kuzynkowi, usiadł przy mnie, przypa

trzył mi się znów bardzo nważm e i 
zaczął z lekką emfazą w głosie:

—  Dawno nie zdarzyło mi się w i
dzieć twarzy tak sympatyoznej, tak  
jasnego, pogodnego jak lazur wyrazu 
oczu ! Dasz pan ją  synowi mojemn I — 
doda! odwracając się do pana da La 
Platiere.

Na tak postawione pytanie opieknn  
stropił się do retzty. Szukał widooz- 
nie, leoz nie zdołał znaleźć odpowie
dniego słowa, co zresztą było zbyte
czne, gdy ’ profesor, nie ozekająo na 
odpowiedź, zaczął w następujący spo
sób rozwijać sw e teorys:

— Nieoh to pani m e dziw i, że przy
patruję ci się tak uważnie, ale ozy jest 
coś równie ciekawego i pouczającego, 
jak studyowanie kobiet? Kobieta, to  
odw ieczna zagadka, to Sfinks o taje- 
mniozem zaw sze obliczu. Nieraz zdaje 
się nam, że już znaleźliśm y czarodziej
ską formnłę zuklęcia, ale radość nasza 
trwa krótko, trynm f był przedw cze
sny.,. I stoim y znów bezradni, dręcze
ni tęsknotą i niepokojem ... I  szanow
ny pan zapewne tego nieraz doświad
czył ? dodał, odwraoająo się do ku
zynka. (C. d. n i

F o u la r d - S e id e  f •
bis f i. 3a35 p. Met ar in den neuesten Dessms und Farban

sowie schwarze, weisse u. farbige Kenneberg-Seiće v. 45 kr. bis fl. 14.65 per M afer— glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Eoben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

DoppeltdS JBriefporto nat-h der Senweiz.

Ch H e n n e b e r g ^ s  S e i d o n - F a b r i k e n , Z i i r i c h  (K. <Ł K. Hoflieferant).

0 3 Naj lepsza francuska
" b i b u H c © . LE GrRIFFON PATENT

KSIĘGARNIA KATOLIKA
sr włao. mmmm

w  Krakowie, Rynek 30
otrzymała na wkład główny bar
dzo zajmnjąoą bros znrę pod tyt.:

0 obowiązkach 
społecznych.

Cena egzemplarza 20 ot., pooztą 
o 3 ot. więoej.

DP W E  OGŁOSZENIA
W 1  ot. od w y r w .

Ł y ż k i  stołowe z alpaki zł. 6 50, z chiń
skiego srebra złr. 14'—, Łyżeczki do 

kawy z alp&lń zł. 3 85, z hińskiego 
srebra złr. 7' —, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, i-uidel żelazny we Lwowie, plac K a
pitulny 1  (naprzeciw katedry) _______

\  AUCZ YCIELKA mająca egzamin 
1 ™ halterrcznT. or? unie dostań p

buch-
halteryczny, pr? gnie" dc stań posadę. 

MtFe złożyć kaucyę. L, siy pod lit.: A F 
Adminishacya Gase*y Narodowej.

O O T U O A  futrzani, i duża miennica 
te  mosiężna do ipri’«daiiia. Dliea Zimo- 
'owieza J ; dozorca wskaże.

TM OGRODEM mieszkanie o 4 
f ł  i kuchni — pierwszeństwo cała mała 
willa — poszukuję do najęcia od kwiet
nia. Zgłoszenia pisemne pod A. W B. 
A' mini s trący a Gaeety Nar^douej

Szprycowame Matico {
PP. GRIMAULT i K«, w  Paryżu

Skuteczność niezawod- 
f  na w  leczeniu ręejgcfek  
fk  bez utrudzenia żołądku, 5 

które saw sze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 

; aubebą w  p łynie  
W Paryżu, S, ulica Vivienne,

I w głównych aptekach.

Pasztet
z gęsich wątróbek, z truflami, jak Stras
burg Ki, puszka poł-kilowa złr. i'—, bez 
trufli zł. I'.'”. Dwór Łapszyn Brzeżany.

B u l i o n ' 1M I I  \ J  I I najprzedniejszy 
po złr. 4-—, 6'40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

81. Markiewicza wa Lwowie
R ynek 1. 42.

Z a r y b e k
najszlachetniejszych karpi

po złr. 1 '— kopa, z dodatkiem 25°/c za- 
rybku, oraz uoofcM po cenie złr. 1- - 
za kilo są do nabycia w K ra s o  en  koło 
Radymna do końca marca rb. Zgłoszenia 

z beczkami przyjmuje Zarząd dóbr. <

S ł ą b o ś ć  m ę s k ą
skutki szeeególniej t a j n y c h  g-/echów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewnu i trwale usu
nąć, ooueza jedynie w licznych w yda-1 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: I

O  D ra  K e ta n ’a  we* I

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 z łr  

Cena wydania niemieckiego 2 złr 
Tys;ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za "życiem kuracji 
w książce tej zalecoaoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę i u ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn W ydjwnictwa R.
F. Bierey w L 'pskn (Ycrlags-Magazir 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

C stare i nowa eprze-1 
daje najtaniej

Eiźaii Weiner
W IE N  >

Ć3- I., i aliuer  ̂ -te 8

Poudre Ravissante

Eau ravissante

®e Lwowie w aptekach pp Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ru.kera, Sklcpińskiego, 
Khrbara, Beisera i Krzyżanowskiego.

R eina -ubywać przez każdą księgarnią
uwieńczoną nągrodą, wy» łą  w 30 na
kładzie broszurę radcy Dr. med. Miillera

0 iwirażwi systemu nemwego
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

poftowych. 11,61
O u rt R fiL sr , B r a im a o h w e lg .

A p t i  b a r i u  8 c h n r i d ’a

l f e r b a t u

przeciw kaszlowi
i P r o s z e k

przeciw katarom
i  St. Georgs-Apotheke, Wiedeń , V 2 Wlm- 
■ergassa 33, podług przepisów lekarnkich 
przyrządzone , są niezrwodnemi, i-ypróbo- 
wanem: środkami, przeciw kataraln-m sła
bościom organów oddechowych, przeeiw 
aporczywyw kaszlom , chrypre, zaflegmie- 
alu, aałals itp., usuwając flegmę, uśmie
rzając kaszol i wywołująo ustąpienia dusz
ności. — Proszea 50 et., należąca do tego 
herbata 5u ct.; pocztą o 20 et w.ęcej na 
opakowanie i lis1: przesyłkowy Wysyła lię

pocztą najmniej 2 paczki.
8 t  Georgs-Apctheke,............

ga*ae 33.
Wiedeń V/2, W mmer-

Kprasza się n .  żać na "iarkę ochronną 
St. Georgs-Apothrke. 

O głoszenie w yeląc  1 nadesłać.

S u p e r f o & f a t y
k s'.ne i mineralne , wypróbowane, najpewniejsze i naj 
tańsze nawozy z kwasem fosforowym f^a wsze kich ga
tunków roli ziw ierają  10—20alo w wodzie rozpuszizalne- 
ga kwasu fosforowego. Zawartość składników gwaranto

wana. towar suszony i starannie przesiany.

D la .  w i o s e n n e g o  u ż y t k u
z powodu rychb j weget*«yi i pewnego rychłego Łkutku nader sią na 
dające i nieibędne. N itze snperfosfaty nawet przez poowójną ilość 
kwasu fo ifcow ego  w cytrynianie amonowym rozpuszczalnego nie do 

zastąpienia. — D alej:

Mączka kościana, Saietra ch.ljska, Siarkan 
amonowy, Sole potasowe, Kainit.

SPECYALNE NAWOZY
dla z b ó ż  i rośliu okopowych, Themeaowski pauntow  ny gips supgr- 
fosfatowy dla zasiewania koniczyny i kons-rwacyi gnoju

I

I

W a p n o  a i a  l Ł a r m y
etc. dostarczają i wytrzymują wszedzie konkurencyę F a
bryki kwasu siarozanego i nawozow sztuczuyoh w  Lun- 

denburgn, Themenowie i L ’sek koło Rostoku

J L o  g € H l S M . n i
Biuro oentralne w  P ra d ze , Hoinriobgasse 17.

Zastępcy dla Galicyi i Bukowiny :

S o b o l  1 M a r g u l l e s ,  L w ó w ,  u l .  S o b i e s k i e g o  2 8 .

PAPIER FAYARDe t BLAYN
Papier medyczny, tańszy od innycu, niezawodny i skuteczny dla wyleczenia 

katarów, reumatyzmów. Irytaoyj piersiowych, ran I Influency, Wyborny plaster prze
ciw nagniotki!-* etc. ^  e Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskieeo. Kucke 
ra, Ehibara i K. Krzyżanowskiego. 2112

Piękność jest bogactwem, 
Piękność jest potęgą.

M= Bosa ScŁaffarAby ten najwyższy skarh 
osiągnąć, j  st dotąd jedy
ny środek piękności przez
dostawczym dworu król.-serb., Wien, I., Graben *4 A 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany.

dla każdej z Pań 
która go kiedykol

wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoka 
najbardziej widoczne nieezysLsci skóry, wygładza 
blizny i  o«py, zmarszczki i fałdy, ściąga pory roz
szerzone skutŁiem używania złyen bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twaizy 1 niącą, młodzieńczą świe

żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo’na nę  myc bez ujzkodze lia tego 
senzaeyjnego działania. Cena 1 pudełka 2 złr. 50 et. . 1 złr . 50 ct.
P r ó m n  r a u t a  odm*adza 0 la t dziesiątki, utrzymuje skórę gładką
U l  P I I I D  I d V I 0 0 4 * 1 1 1 0  i tlasiyezną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. Cena za jedną eeglełkę 1 z łr . 50 et.

zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ją  i jest najzaa- 
komitsz m pewnym w skutku środkiem toaletowem. 

Cena za 1 flaszkę 2 złr. r<0 ct. — C rem , w* a_  1 p u d a r  były na wyetawach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi Złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toa etowych diję  całkowitą 
gwarancyę. Niezliczone l :sty pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys! 
pożyci i tylko dyskreeya nie pozwala je ogłaszać.
Główny sk ła d : R o a a  S o ł i a f f e r , I . C3 r a b e n  1 4 ,  W l e c .

Na flzyologiaznej podstawie wytworzona

w o d a  d o  w ł o s ó w
której zadziwiająca skuLczn ść przez liczne 
próby oraz świadectwa jest udowodnioną 
a przez c. 1 k . nadw ornego  fry zy era  
L udw ika  K usm aua dla wysokie 
go i najwyższego towarzy
stwa z najlepszym 
skutki m uży-

wynaleziony przez założyciela i długo
letniego dyrekfora 1 aboratoryum stojącego 

pod kierown7 etwrm e. k. ministerstwa rolnictwa

chamberla d.

Cena jednej flaszki 1 złr. 50  ot.
Do nabycia we Lwowie w większych aptekach, drogu< ryael), 

perfuu eryaeh  jakoteż u fryzyerów
lub w p ro s t  w  g łów n y m  składzie C ap il l ipho ru :

Wien, III., Becliardgasse 24 k, HocDparterre.

fez-
ETró . węg. uprz. F a b ryk a  parkietów

W . C  D U N K E Ł  v  E a s c h a n
poleca swe wislobrotnie o'znaczone, z su hego drzewa dębowego wykońozone

Parkiety tal zna amerykańskie
m a a y w n e  k o a tk i d o  w y k ła d a n ia .

Ceny nadzwyczaj umiarkowane Dkładaoie jes t przez moją fabrykę ś iśle p rze
strzegane. Ilustrowane katalogi i cenniki gratis. Dla pp. przeusiębioreów, bu- _  
dowriiezyc i s olarzy ceny tańsze. En-gros wysyłka do wszystkich miejscowości. |

N A  W Y P R A W Y
h u f t y  i  k o r o n k i  n 'c i a n e  

k lo c k o w e j  r o b o t y .
_  _ K om pletny zbiór p r ó b e k ___

przcczlo 1000 deseni zawierający, pr esyła się na żądanie, musi być 
jednak opłatnie zwró onyin.

Karol Feiner w Wiedniu, I., Hahenmarkt 1.
Firm a ;afożona w roku 186i. 236F

L r.ie
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniow o

z  l l o t t e r d a m u  d o  N o w .  Y o r k u .
B i"re  dla ka ju t: W ien, !. K o lo w ra tr ln g  9.

Biuro dla pokładu : W ien , 1Y., W eyringergasse  7 A.
V: Ju ta  I. k lasy  : K s jn te  TI. klasy  :

od 1. k w ie tn ia  do 81. p a ź d z . M rk. 290— 400*) od 1. s ie rp n ia  do 15. p aźd z io rn ik a  M rk. 200
od 1, l is to p a d a  do 81. m arc a  M rk. 230— 320 od 10. p a ź d zie rn ik a  do 81. l ip c a  M rk. 180

*) Zależne od położenia i wielkości kaiuty oraz chyżośei i eleganoyi parovrea.

« J e ż e l i  k i o  k a s z l e  w  s p o s ó b  r o z p a c z  y  
n i e c h  t y l k o  z i ż y j e  P a s t y l e k  ( i e r a u d e T a .  » 

D o s y <5 j e s t  r a z  s p r ó b x ^ v / a ć  ż e b y  s i ę  p r z e k o n a ć  o  s k u t e c z n o ś c i

i® 6 iM W M  S B U
N io o m jłn y a h  w  leoze-iiu NieżytujKar.zlu nertvowego Zapalenia 

opłucnego, Uiirypki,Zakatarzenia, I ry tacy i  p ie rs iow ei . A s t m y , etc. 
N iezbędnych  dla osób które zbytecznie glos u trudzają.

B ardzo  u ż y l e g A  d la  !’a lą r y r ’'.
P u d e ł k o  z  . w i c r n M c c  Ti P . i s t y i e k  i s o o . - ó h  I  i ż y w . - n i a  n i k n v v v h -  w -  

I J f tw i”, VI'Bpt--knrli i '1’. M U U.-.ch,:, W , \vi->r«!< i-h.o: Gr/\ ż n.ow ki.^oj 
E - . .  S a r a ;  w  K r a k - - w i e ,  w  a  y l i l ; . f c* .  W i s z u  w - k i c . - , . .  l l . d y l c a  

i I h a u c z i  ń - k '  o :  w  P o z n a n i u ,  u  P .  ( i l a b i n z a  i w  1 ' r u r w o m S i p ! . '

N a  B e n o n  w l o k e n u y  1 l e t n i
1 8 9 8 .

Pra wdziwe berneńskie materye
sztuka mtr. 3.10 na cale ub ra- I 
nie m ęskie (su rd u t, spodnie i { 

k. m izelka) kosztuje tylko

S :  l  -  z ?epSiey. * dobreJ I pr3wi!?iwej
z l r .  7 75 z doskuuałe j ; • WcJliT
“ł r .  9 -  z i znakom itej I
z ł r .  10.50 z najlepszej I OffCiDj

Sztu' :i na iz m e sahnowe ubranie złr. 10*—, jasoteż materye ua zarzutki, Ioden 
Jla t> rystów, na lepsze katugam y itd., wysył i po cenach fabrycznych ’ znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skiad sukna

M E . : < » K I , I I O F  B E t t l l E .
1 'ióbh i g r  tis  1 franco . D o staw a  w ed le  zamówir n la  pod gw araneyą.

Z m ezn ' zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej Armie.

Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka i kiszek, hemoroi
dom, cierpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest zalecaną

S c J iB r in g a *  e s e u c y a  p ^ p s y n o w a
(wedle przepisu tain-go rsdcy prof. Dr. P ILieb-elcha) ze świetnym sKutkiem 
Działa w wysokim stopniu na podniecenie apetytu, wzmocnienie iołądka i

debre trawienie. 2512
Sohering’s Griine Apotheke, Berlin N.

Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych dtogueryach.

H F H B A B N Y ’© g o

Syrop wupienno-źelazisty
2521 z podfoeforana w npn..

Od lat 28 zaleca rorąeo lekarze powyższy środek z powodu jego wła
sności roztwarzania I usuwania flegmy, zm ijjsiania potów w nocy i-uedopu- 
szezunia do wyczerpani! sił żywotnych, ‘udzie/,, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowe-wapienny co 
ułatwia im tworzenie się kośoi. 1

C ena O&kszt *łr. J*25, pocztą 20 c t. więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

N altży wyraźnie żądać: „Kerbabnego Syropu 
■ ap enno-ielaziste.c “. J»iko dowód tożsamości znaj

duje się w 8ziiance również ua kapsli od flaszki na
zwisko „ H e h ra b n y 11, maz jest każda flaszaa zaopa
trzona obok odbitą urzęduwnie zaprotokołowaną 
marką ochronną, które to znaki tożsamośoi prz«- 
. trzegać upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy:

m
W 'h.t'"

a E
In ' *iń.■/•o 1

u  ;iu

Składy

d w a .  A j s l i s a  „ z u r  i i M r n i h o n i g k o i t '*
Y l l . / l  K a i s e r s t r a s s e  7 4  i  75 .

przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach
r owincyl.

-----------------------

C O O O C D O O O O O  O O O  O  O O O O  O Z r

Jako dobra i pewna lokaoye
p o le c a m y :

4% llśźy h ipoteczne  
4% Usly h ipoteczne koronow e  
5°/0 lis ty  h ipoteczne prem iow ane  
4°/0 iisty  Tow. kredyr. ziem skiego  
4 ‘/j°/o  Dsty itauku krajow ego  
5°/0 ob ligacye Banka krajowego  
4°/0 pożyczkę k .a jow ą  
4% ob ligacye propinucyjne  
f w szelk ie renty państw ow e.

fidiefc te sprzedajGiD'' i iupnjemy pa n ̂dałładniejszym Marsie

ooop
e  8

KANTOR WYMIANY
c. i m  talie, iimrn Buk

K a t 'o r  w y m ia ry  i odd.it.ł depozytowy przeniesiony 
O  do lokalu parteroweg w gmachu bankowym.sO G O O O O O O O O  O O O  O O O  O O O O  O O O O

Psrfumeryę francuską i angielską oraz prawdziwą Wodą koloeslą m  . ^ 7̂


